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KURYER LITEWSKI
w W ilnie w Poniedziałek dnia 20 Maja v. s. 1829 Roku."

W  l A D O M o e c i  K r a j o w i

Sankt-P etersburg  dnia д maja\
(z G aze ty  Sank tpe te rsbursk iey .)  ^

Jenerał-mejor M alinow ski, dowodzący od
działem woysk, rozłożonych w twierdzach: Tttrno 
i  Kale, d. 17 marca, wydał do swego oddziału roz
kaz; dzienny, w brzmieniu następującemu

„W aleczni wojownicy! Wzięcie przez nde 
szturmem twierdzy Kale i przedmieść Turno* słu
sznie uważać się może za czyn bohatyrski. Zje- 
d n a l^ i e  tern dla siebie wżgląd<*N ayjaśnieyszego  
M onarchy, i podziękę Ż w ie rz c j i^ c i ;  we
dle swey zasługi* otrzymał nagrodę ; lecw wielu 
towarzyszów, uczestników chwały waszgy, padło 
na polu bitwy ofiarą swego męztwą: i oni też za- 
sługują na wdzięczność; godni są j ly  za granicą na
wet bohatyrekiey swey śmierci, l  ak, przyjaciele 
moi! godzi się, 4 należy uczcić pamięć walecznych. 
Ku temu zaś podaję wam najprostszy środek; na 
miejscu, w bliskości byłego okopu kommunikacyy- 
nego, usypać kurhan, czyli mogiłę z ziemi. Cel mo 
że b y d ź  przyzwoitszego nad ten pomnik? Czas nisz
czy i marmur* 1 bronz* i granit, ale nie zniszczy 
kurhanu; będzie on w dalekie wieki świadczył o 
czynach bohatyrów poległych * i przypominał o 
waszem zwycięstwie. W zywam  was do tey pra
cy, walccz/ti towarzysze moi1 Niech każdy z was, 
je len dzie?T poświęci na sypanie tego kurhanu, a 
tym sposobem niech wypłaci dług Chrześcijanina, 
difug wspaniałego wojownika ruskiego/ Ju tro  ja 
pierwszy dam wam p rzyk ład , i sam ‘zacznę to 
dzieło!”

Jakoż, nazajutrz rozpoczęto sypanie ktfrhanu* 
i.v środku którego położono kamień z napisem : „Za 
Panowania C esarza W szech Rossyy N ikołaja I go, 
wojownicy Rossyyscy, pułków ; pieszych: Szlieel- 
burgskiegof^adozktego, ggo i logo strzelców, oraz 
Moskiewskiego Dragonów z ich artylleryąKusy- 
psli tę mogiłę, na pamiątkę walecznych swoich 
towarzyszów } poległych przy wzięciti szturmem 
twierd* „Kąlę ГТіігпо, dnia i 5 stycznia 1829 гокц.”

(Journal de St. Petersbcurg.j

Е х а т о п 'uczniótw instytutu dróg kommuni* 
kacy i , odbył się <Ł 2 b. m. w przytomności 

*K. W . Xięcia A texU ndra  W irtemberskiego, ja
ko i licznego zgromadzenia znakomitych słucha
czów. I .  K. W . zapytywał wielu młodych ucz
niów. Inni* byli exarainowani * juz p tz9z człon
ków Akademii nauk , już przez osoby , zalecone 
swemi dostojeństwy i nauką. Przebieżono sze- 
reg wykładanych przedmiotów, podług program- 
malii, który się corocznie $  tey porze rozdaje. 
Sławny wędrownik* Baron A lexa n d er  Hum boldt, 
tak godzien-zwrócenia na siebie uwagi całego zgro
madzenia , zadawał po kilka pyta* różnym ucz
niom, z schemii, ̂ fizyki i mineralogii. Łatwość i 

’ dokładność w ich odpowiedziach, powszechnie by
ła uważana. W  ciągu posiedzenia, P. Jeperał 
H azaine , dyrektor insty tutu , miał mowę, o*wy- 
padkach, otrzymanych od czasu utworzenia tego 
zakładu. Poczem J. K. W . vVłaściwą sobie nay- 
Większą uprzejmością , okazywał obszerną budo
wę, zamykającą w sobie wszystko* cokolwiek na
leży do nauki i utrzymania liezney młodsi* mają

c e j  szczęście doznawania jego o jcow skie j  troski!» 
wości.

—- Dnia 24 lutego, dało się uczuć w okręgu 
twierdzy Tunka , położonej na granicy Państwa, 

доѵ gubernii I rk u ck ie j ,  na południe jeziora Bayka- 
$u, mocne wstrząśnienie ziemi, które trwało przez 

• trzy miiiyty. Nadzwyczajne to wzruszenie, po
chyliło ściany domów drew nianych , powywalało 
drzwi, igzupełni<| zrujnowało piece w niektórych 
domach; kawał ogromnej skały * leżącej na pra
wym brzegu Irkutu, oderwał się i rozproszył w  
różnych k ierunkach ; ziemia porozpadała się w  
wielu mieyscach, a ló d ,  k tóry okrywał rzęsę i 
jezioro, popękał: co zrujnowało wiele bud dre* 
wnianyc№ w których zimowali koczujący Burya-  
towie.* Zrwielkiem spustoszeniem okolicy, zgubne
mu temu fenomenowi towarzyszyły oscyllacye zie
mi* które się po razy kilka na dzień ponawiały* 
od 24 lutego do io marca; zawsze przy tern wszczy
nał się nadzwyczajny huk podziemny , trwający 
czasem dwie minuty. .

— Podług ostatnich doniesień od granic chiń
skich, panowała w Mongolii zaraza między bydłem, 
która wielkie w niem szkody zrządziła; zwierzch
ność naszych prowincyy pogranicznych, jęła się 
wszelkich środków, dla przeszkodzenia zarazie 
przejścia na naszę ziemię. 0

— Donoszą z Kiachty, że w miasteczku, p rze
ciwko niey leżącem, na granicy Chińskiej , d. 11 
marca r. b. wszczął się pożar, który zagrażał mu 
nieochyfcną zgubą , gdyby sąsiedni Rossyanie , z 
przyjacielskiej gorliwości, nie dali* prędkiej a 
skutecznej pomocy. U jednego Chińczyka w temi 
miasteczku, trudniącego się młóceniem zboża, za
paliła się sadza w % d |r im e ; z przyczyny silnego 
wiatru południowo-zachodniego, ogień bardzo 
szybko się rozszerzył i ogarnął wiele budynków. 
Komendant chiński * postrzegłszy wzmagające się 
niebezpieczeństwo, i niepokładając nadziei w swych 
ludziach, dla zapobieżenia mu, uciekł się do na
szego pogranicznego naczelnika, z prośbą о ротосѴ 
Lecz przed tern jeszcze wezwaniem, naczelnik po
graniczny, d o m e n a  wszy się, od będący ejh na stra
ży kozaków* o zdarzonej klęsce, naty,cbmiast ze
brał swych ludzi, n^z narzędziami •póżajnerai i si
kawkami , pośpieszył do Maymaczynu. /Chińczy- 
kowie niezmiernie się uradowali z przybycia Ros- 
syan, i z zadziwieniem patrzeli na 5 sikawek,dzia
łających nader skutecznie. Ani ailne sprzeciwia
nie się w ia tru , pomięszanego г  gęstym dym em ,’ 
ani wielki płomień i nadzwyczajna ciasnota m ie j
sca, nie mogły przeszkodzić czynności i szczere
mu życzeniu Rossyan, ocalenia swych sąsiadów: 
prędko ugaszono pożar. Oprócz trzech, dosyć zna
cznych budowli, zniszczonych do g r u n tu , i zgo
rzenia kilkadziesiąt pudeł herbaty (w każdem po 
5o funt.), sześciu paków skórek wiewiórczych, nie
wielkiej ilości pszenicy i oleju, wszystko г resz
tą uratowane zostało od ognia. Z a rg u c z i, czyli 
komendant,4 umiejąc cenić tak wielką przysługę, 
wyświadczoną przez Rossyan kupcom chińskim, 
wynurzył powszechną i * ąserca pochodzącą ich 
wdzięczność. * * '

(z Ruski egt> Inwalida). *
D..7 b. m. rano, wyjechał stąd do Moskwy* 

znakomity podróżnik, Baron Alexander Hum boldtл 
'MąŻ ten, jeden z nayoświeceńszych i nayprzype*



dobańszych uczonych. okazywał się takim,  b,żdź 
wczasie zwiedzania godnych uwagi tuteyszyuh za
kładów i koUekcyy n s u k o w ^ h ,  bądź w świetnych 
towarzystwach i w kole przyjaciół. Wszędy dzi
wowano się wielorakim wiadomościom i głęuokiey 
nauce,  a nade wszystko bezprzy khdney pamięci, 
tego rzadkiego człowieka.

♦ Tato pamięć,  ten meoszacowany dar dla u- 
czonego , daje nam %0jąć , jak Baron Humboldt, 
k tóry już ogłosił i ogłasza tyle wybornych dziel, 
w  przedmiocie np. geografii , w obs/ernem znacze
niu jak on, przy nieprzerwaney korrespondeucy i 
Ze wszystkiemi p ran ie  częściami sw.ata, btowem, 
przy najrozmaitszych i nay wazmeyszych zatrudnie- 
n.ach, może przepędzać w P&iyih swoje wiecz ry, 
nie w gabinecie, me z piórem w ręku , akr "  kom- 
paniiacb,  bawiących się do drug.ey lnb trzeciey 
godziny z północy. Przyczyną tego jest ,ego pa
mięć Nie potrzeba mu szperać po książkach, dlu- 
CO wyszukiwać czegokolwiek w bibliotece , z ley 
lub owey nauki ,  śledzić rolnicę między p ó ź n i e j  
szemi a dawnieyszemi odkryciami, prawidłami, te- 
oryami i t . d .  Wszystko to on czytał;  a,raz cokol
wiek przeczytawszy, nie zapomina tego przez całe 
życie. Słuchaliśmy jego rozmowy o U lgach ,  Bu
ch a ryi i innych krajach , gdzie nigdy me byf; o 
krajach , któremi on ,  szczególmey zajęty pozna
niem Amer yk i ,  mógł,  jak wnosić należało, zay- 
niować się tylko powierzchownie ; lecz jakże się 
zdumieli p o t o m n i ,  jak dziwili się ludzie, którzy 
mieszkali w tych krajach , ludzie prawdziwie u- 
czeni i obserwujący, kiedy się przekonali , źe 
H um boldt wiedział o wszystkiem, co się tych krain 
tycze,  tak dokładnie , tak gruntownie , tak-szcze
gółowo, jak gdyby nie tylko przez me przejechał, 
ale mieszkał w nich i długo swoje postrzeżenia 
zbierał. Tak więc on, ową pamięcią, owym, wszy
stko ogarniającym , przenikliwym umysłem, czer- 
pając r.e skarbnicy poznań., zawsze i w całern bo
gactwie dlań ot wartcy,  zapomocą nigdy go nie 
za wodzące у pamięci , tworzy w godzinie to, na co 
innemu dnia całego potrzeba, a może nawet i wię- 
cey. jak dnia. Przy tern H um boldtowi, który jak 
wiadomo, jest jednym z oaykwiecistszych pisarzy, 
wszystko jedno, rozprawiać lub pisać w języku 
niemieckim , francuskim , albo hiszpańskim.

Po krgtkieru zabawieniu w Moskwie, Baron 
H um bold t, pojedzie przez Kazań do Ekateryr.bur- 
ga. Oprócz towarzyszących mu professorów ber
lińskich, P P .E hrenberga  i Rosę, wyjechał z nim 
jeszcze urzędnik,  z luteyśWfetfkorpusu górniczego, 
P. M enszenin. _

K  r ó l b s t w o  P o l s k i e .
TT ar stawa dnia 22 maja.

(z Kuryera Warszawikiego.)
N ayjaśNieyszy Cesarz J egomość i K ról, clicąc 

dać Woysku swemu polskiemu nowy dowód szcze- 
gólney Swey przychylności, ^ t a n o w i e  raczył, ze 
Pu łk  agBstrzelców konnych, nosić będzie Imię u- 
kochaney Jego Małłonki N a^ aśnjeyszey Cesarzo
we  y i K rólówey Alexandry.

Stosownie do Programatu obrzędów' poprze
dzających K oronacyą , wczoray Heroldowie ogło- 
sili tę wielką uroczystość. Naczele świetnego or
szaku J W . Hrabia Winoen. Krasiński Jenerał Jaz 
dy przybył przed Zamek Królewski, в gdy w tera 
mieyscu pierwsze nastąpiło ogłoszenie, orszak po
dzielił się na 3 części i Heroldowie ponowili ogło
szenie w Rynku Starego miasta , naprzeciw Ko
ścioła X X . Dominikanów , na dziedzińcu pałacu 
rządowego zwanego Krasińskich , naprzeciw pa
jacu Kommiesyi Spraw Wewn.,  na przeciw głów. 
Ratusza , na rynku Grzybowskim , naprzeciw 
Kościoła ś K r z y ia , na placu ś. A lexandra  i na 
Pradze. Heroldowie byli , Hrabia Gustaw Gra- 
bowski i Ludwik Bentkowski, ubiór ich starożytny 
składał się z  dalmatyly axamitney ciemnozielonej 
oszytey złotemi galonanfi i ozdobioney herbem pań
stwa,  kapelusza z wielą piórami, butów haftowa
nych. Mistrzów obrzędów pełnili obowiąrki Szara- 
be la no wie Tym ow ski i Hrabia \Kosakowski; pro
wadzono oraz ptmodne .konie bardzo kosziuwnemi

okryte makatami. Lud liczbie zebrany radosne wy. 
dawał okrzyki.

(s Ciate ty W ai  szaursiiey.)
Zbliża się. dzień wielki dla Polski, Koronacyi 

Nay jaskie yszego N ikołaja I, i N ayjaśnieyszey Ale- 
XaM)ry. W całe у stolicy widać przygotowania do 
świetnego obrzędu. Starożytny Kościół ś. Jana  
wspaniale będzie przybrany. Budują galeryą na 
przeci w ♦Zamku, na którey 2000 dam ma się znay. 
iłować. Artyści muzyczni odbywają próby z Te 
Deum  kompozyt Kapelmistrza Kurpińskiego , Mszy 
ś. kompuzycyi Piektora His nera 1 V  eni Creator 
kom pozycyi Rektora Soliwy , na tę uroczystości 
ułożonych. Czynią oraz przysposobienia w m ie j
scach przeznaczonych na zabawy i uczty dlaJ^udu, 
a mieszkańcy przysposabiają się do wspaoiałey у lu- 
mmacyi.

Dnia 21 b. m. wieczorem^ NN. P aństwo od
wiedzili J ego Cesarze widzowską. Mość Wielkiego 

 ̂Xięcia C esarz kwi czą  N* czelnego W odza Woysk 
Polskich, w pałacu z w a n y m  Biylowski, gdzie zaba
wi wszy blisko póilory godziny, powrócili pieszo aż 
do Zamku Krakowskiem przedmieściem wśród nie
zliczonego tłumu mieszkańców pici obojey, którzy 
radośnem przejęci uczuciem, p<łm uszanowania i 
uwielbienia dl* dostoynego M onarchy swojt-go, od
prowadzili N ay j  a śk i  k y s z ą  parę aż do bram Zamku 
K  r ó i e w s k i e g о mtt d z i e trzykrotnym o k r z у k i e JVi ech 
zyjqLj!&c]pść i przywiązanie wynurzyli.

rWczoray na P lacu  brom , wszystkie pułki 
Piechoty i Jazdy tak Gwardyi jako też garnizonu 
stolicy i vv łych dniach przybyłe do Warszawy, 
oraz ArtyHery'» , w wielkiey paradzie wystąpiły. 
N. P an i J. С. M. W . X. C esarzew icz  konno , a N. 
P ani w odki ytey karecie przejeżdżali szeregi, po- 
czem po dwakroć Woysko defilowało. J. С. M. 
W ielki X ią/e N astępca  i J. С. M . W . Xve M ic h a ł , 
pro wadzili Pułki których są Szefami. Dostoy ue o- 
seby płci obie у obecne w stolicy tak krajowe jak 
cudzoziemcy, oraz mnóstwo ludu, zaymowado przy
ległe mieysca. Niepodobna opisać jak wspaniały 
i przyjemny jest widok tego pięknego Rycerstwa.

Hice- P rezyden t *
M iasta  stołecznego TParszItwy.

Podaje do publiczney v> iadorncści, że w dniu 
jutrzeyszyrn następujący porządek w przejeżdżaniu 
i odjeżdżaniu zachowanym będzie.

1. J W .  Arcy-Biskup Prymas i Duchowień
stwo z mieszkania jego przejedzie przez ulice Pod
wale, Senatorską, D ługą, Gołębią, Stare Miasto, 
jezuicką, przed zakrystyą kościoła ś. Jana  i tam 
wysiądzie. Pojazdy zawrócą na Kanoniach i przez 
ulicę jezuicką i Stare Miasto udadzą^ię do domów.;

2. Osoby mające bilety do kościoła, udadzą 
się na Stare Miasto , wysiądą p r jy  ulicy jezuic- 
kiey nie wjeżdżając na nią i pieszej? udadzą się do 
kościoła praez wchód od zakrytftyi i p^zez ka
plicę Pana Jezus*., Pojazdy odeszlą do*domów.

3. Osoby mające bilety do gaieryi mnieyszey 
przy zamku udadzą się na Stare Miasto, wysiądą 
z pojazdów przy ulicy jejuickiey nie wjeżdżając 
na nią , gdzie udadzą śię pieszo przez ulicę jezu
icką. Kanonią, Dziekanią, Stoi-Jańską, do gaieryi, 
Pojazdy odeszlą do domów.

4. Osoby mające bilety do gaieryi większey 
udadzą się do niey przez ulicę Senatorską, a wy
siadłszy na je у początku, odeszlą pojazdy do do
mów przez ulicę Podwal.

5. Osoby mające bilety do Gaieryi górney
w sali koronacyjnej, wjadą do Zamku przez K ra
kowskie Przedmieście bramą od blachy, wysiądą 
przy schodach, które *eą firzy bramie pod zega
rem i udadzą się do Sali Koronacyyoey. Pojazdy 
próżne odeszlą do domów przezjbramę wielką. Ka
nonie i Stare Miasto. fk

6. Wszystkie inne osoby mające bydź obec- 
nemi w Sali Koronacyyney, wjadą do zamku przez 
Krakowskie przedmieście bramą od blachy, wy- 
siądą#w bramie przecie ległey, i zwykłemi scho
dami udadzą się na pokoje. Pojazdy przez Stare 
Miasto odeszlą do domu.
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7, Dr> godziny wpół do 9 wszystkie osoby 
w kościele, galeryach i Sali Kuronacyyney znay~ 
dować się maj,^ na mieyscu, gdyż późoiey przy
bywające pus/czaneby bydź >nie m ogł\.

3. O godzinie i-szey pojazdy przybędą dla 
zabrania Pań-u w i uszykują się j*k następuje:

a) Na Starem Mieście frontem do zamku po
jazdy duchowieństwa, pojazdy te zajeżdżać będą 
prvez ulicę jezuicką przed drzwi prowadzące do 
zakrystyi, a zabrawszy Panów udadzą się do do
mów przez zamek i Krakowskie Przedmieście.

1) Rów nież na Starem Mieście pojazdy osób, 
które wysiadły w zamku. Pojazdy te zajadą do 
Zamku w bramę od Kanonii. Tam zabrawszy Pa
nów udadzą się do domó w przez Krakowskie przed
mieście.

c) Na Podwalu pojazdy osób, które miały bile
ty do Kościoła i do gale ryjów tak większey jak i 
mnieyszey> a zabrawszy Panów udadzą się do do
mów przez ulicę Senatorską. Osoby będące w ko
ściele i w galeryi mnie ,szey , wyydą pieszo aż do 
końca g-leryi większey, i tam do pojazdów wsiądą.

ą. Osoby mające bydź w oknach zajadą przed 
galeryą większą do okien domów położonych na
p r z e c i w  Zamku. Zajadą zaś i wysiądą na Starem 
M i e ś c i e  i póydą pierszo, jeżeli okna są przy ulicy 
święto Jańskiey.

10. Wszystkie osoby zechcą dać swym służą
cym naydokładoieyszą instrukcyą podług nioiey- 
szego urządzenia i przykażą, *by się do niego stoso
wali. W  W  arszawie  dnia 2З maja 1829 r.

Lubawidzki.
Za sekretarza Jeneralnego: 

W iernicki.
--------------- 1

W czoray rano brzybył JO. Xiążę F ilip  JTes- 
sen'H am burg, Feldmarszałek Porucznik Austry- 
acki.

Ouegday przybyli do tuteyszey stolicy J W  W . 
Jenerał Adjulant І5 iron jRosen, Dowódzca korpu-4 
su Litewskiego, Jenerał Dywizyi PFeisenhof, Je
go Królewiczowska Mość Xiążę A dam  W irtem - 
bergski, Jenerało w ie M orawski i M ycielski. P rzy
byli oraz w tych dniach Pułkownicy i Dowódcy 
wszystkich pułków woyska Polskiego; także Re
ktor Uniwersytetu Wileńskiego P elikan  i malarz 
J. G. K. Mości J)ave .

(z K uryera  W arszaw skiego .)
Wczoray z M onachium  przybył do tuteyszey sto

licy , W oysk Bawarskich Jenerał Porucz. Hrabia 
Papenheyrn. Między przybyłem! do W arszaw y, 
znayduje się w orszaku Dworskim Radca stanu 
Żukowski, znany z dzieł poetycznych Rossyyskich.

Wyszedł z druku W iersz  na przybycie N a y - 
jaśnieyszkgo Nikołaja I  Cesarza Wszech Rossyi, 
Króla Polskiego, N. A lekandry Cesarzowey K ró
lów ey i J. С. K. W . X.cia Alkxakdra Następcy 
Tronu, do stolicy Króle. Polskie. Juia 17 maja 1829 
r. przez Ludwika R ayszla  Podporucznika Pułku 
4 Piechoty Lin. W . P. (Znayduje się w Kantorach 
Kuryera W.),

P aganin i wczoray przybył óoW arszaw y)a\ij 
dogodzić amatorom niecierpliwie oczekującym sły
szeć tego sławnego M istrza, dziś w Teatrze Naro. 
zamiast zwykłego widowiska, ten W irtuoz daje 
Koncert. Natłok o bilety jest nadzwyczayny; cena 
ich na wszystkie mieysca podwojona* a do krze
seł potrojona.

Listy Kupieckie w tych dniach odebrane z 
Gdariska donoszą, że tam cena zboża znowu się 
nieco podniosła.

F  r a n c y a :
P a r y ż  dnia д m a ja .
(z G a ie ty  Warszawski*??).

Król Jmć zwykł niekiedy nayuprzeymiey 
rozmawiać o dawnych zdarzeniach za czasów re- 
wolucyi 7. Prezesem i Sekretarzami Izby Deputo
wanych, kiedy ci mu przedstawiają przyjęty pro
jekt do prawa. Tą rażą mówił Monarcha o je
nerale L a fa y e t te , i przypomniał sobie ścisłą z 
nim znajomość w młodszych latach. Przytoczył

L H e  okoliczność, iż na posiedzeniu, którego sam 
był świadkiem, młody jenerał doradzał zgroma
dzenie Notablów, jako środek ocalenia kraju, że 
jednak obecni odrzucili ten wniosek, który we 2З 
miesiące poźniey przyszedł do :skutku. Przydał 
Król) że to sprawiłoby tnu ukontentowanie, "dy
by widział P. L a fa y c lte , że go ma za po e om e
go człowieka , który mógł zostawać w błędzie; 
wszakże przez całe życie swoje był rzetelnym, i 
zawsze chciał ratować Ludw ika X F I .

Jeden z luleyszych dzienników donosi z T a 
lonu pod d. 3 b. m., iż z pośpiechem uzbraja się 
wyprawa przeciw Algierowi. Niewiadomo jesz
cze, wiele woyska i okrętów mają składać.

Słychać tu znowu o układzie zawartym mię
dzy trzema wielkiemi Mocarstwami względem P or
tugalii,  i o posłaniu U ltim atum  tychże Mocarstw 
Don Miguelowi.

— D nia  io  —
Król Jmć oglądał wczora skończony obraz 

G erarda , wystawujący koronacyą. D ziennik R o z
praw  tak opisuje rzeczony obraz: „Artysta schwy
cił chwilę, kiedy po skończeniu aktu koronacyy- 
nego» Król zasiadłszy na tronie skłania się do u- 
ściśnienia Xiążąt krwi. Na czele ich znayduje 
się Xiążę Delfin  w objęciu dostoynego ćyca. H uk  
dział, bicie dzwonów, odgłos bębnów i trąb już 
ouiay mił ludow i, że K ró l jego jest pomazańcem 
Bożym; Arcy-Biskup pieśń pochwalną zaintono
wał; Koonetabl podnosi stary miecz francuzki na 
znak siły i radości: Heroldowie herbowi rozdają 
między ludem medale, Dygnitarze i W ielcy  urzę
dnicy korony , którzy byli świadkami uroczysto
ści , przypadają do stóp tronu. Pan G erard  dał 
obrai owi swemu jasnocie nie odpowiednie przed
miotowi. Niewątpliwie to dzieło stwierdzi, a mo
że zwiększy sławę artysty.”

Czterech młodych Chińczyków przedstawio
no niedawno Xiążęciu B ordeaux  i siostrze jego. 
Naystarszy z nich Józef L i) miał w języku ch iń
skim przemowę , którą potem Xiążęciu przetłu
maczono, i z którey zdawał się bardzo zadowolo
ny. Siostra X»ążęcia kazała się zapytać Chińczy
ków, czyli w Kantonie  jest zimniey, n il  w P a ry 
żu , i czyli tam domy są pięknieysze? na co jeden 
z nich odpowiedział, iż w Pary&u jest zimniey, 
ale domy są nierównie pięknieysze, niż w K a n 
tonie. Baron jDamas pokazał nareszcie Chińczy
kom pokoje Xiążęcia Bordeauce.

Wczora Xiążę Orleanu  wyjechał z synem 
swoim do Anglii.

A n g l i i .
Londyn dnia 8 m aja .
(z Gazety Warssawskiey.)

Xiąże W ellington  , H rabia  Aberdeen, Lord 
Ellenborough , Pan Peel, kanclerz skarbowy , Pan 
H eries  i Pa u F itzgerald  mieli w tych dniach czę
ste narady.

Tuteysi tkacze z Spitaflields, których podda
nie się smutnemu losowi dotąd było wzorowe, da
li się także nakłonić do rozruchów. Tłum ich wpadł 
dnia 5 b. m. do wielu domów w B ethnal-G reen  i 
zrobił wielkie spustoszenie w machinach i fabry
kach. Dnia 4 b. m. w skutek publicznego wezwa
nia, zgromadziło się 10,000 męzczyzn, kobiet i dzie
ci w HareStreetfilds , gdzie w nocy zburzono 5i  
machin. Nazajutrz raassa ludu była jeszcze liczniey- 
sza, szczątki machin ciągniono po ulicach i niepo
dobna było przeyść przez owę okolicę. Można nie 
ubliżając bynaymniey prawdzie tw ierdzić , iż lud 
podburzony jest przez zapalone dzienniki, które 
z szałem ogłaszają, iż przyjęcie bilu katolickiego 
dało powod nieszczęśliwym robotnikom do tych na
dużyć, i kiedy dnia 1 maja Irha Niższa odrzuciła 
większością 68 głosów, wniosek F ylera  względem 
odnowienia zakazu wprowadzania obcych towarów 
jedwabnych (uczyniony w te у nawet na pozór fał
szywcy myśli, iż przez to zaradzi się nędzy w Spi* 
ta/fields, lecz ta w czasie trwania owego zakazu by
ła jeszcze większą), natychmiast Gazeta M orning  
Journal podniosła głos narzekania, iż tym sposo-
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btm  upadły ostatnie nadzieje głodem w yoM ćso 
nych tkaczu w materyi jedwabnych.

Trwają ciągle zatrważające rozruchy i zni
szczenia w S p ita lfiM s  i Bethnal-G reen  , mimo 
wszelkie upomnienia zwierzchnicy władzy i Uży
cia środków stosownych. ‘Równie smutne wiado
mość* dochodzą ciągle z M anchester , Leedsy Roch- 
dale  i innych okolic. W Rochdale zginęło 5 Judzi, 
a 25 raniono, gdy tłum robotników chciał 16 z po
śród siebie wziętych napróżno os wchodzić. XV M a n 
chester uwięziono 5y buntowników. ^

W  zeszłym tygodniu przybyło do Cork 18 
statków przewozowych pierwszej klassy, co wy
jaśnia koleyne zwiększenie osady w tamtcznem 
mieście i okolicach pięcioma pułkami piechoty i 
dwoma pułkami drsgomi. Niektórzy przeznaczają 
to woysko do Portugalii , inni na morze śródzie
mne.

Gazeta Goniec zbija pogłoskę, jakoby miała 
bydz' uchwalona wyprawa do Portugalii dla zrzu
cenia z tronu D on M iguela ; chociaż mówią o po
rozumieniu się wielkich Mocarstw Europeyskich 
względem Portugalii.

Onegday odprawiło się tu  pod przewodnic
twem Hrabiego FiŁzwilliam  liczne zgromadzenie 
obywateli dla naradzania się względem środków 
zebrania przez składkę dostatecznego funduszu na 
wystawienie posągu Xięciu W ellingtonowi w D u
blinie lub xv okolicy tego miasta. Między obec- 
nemi uważand także Xięcia L einsters Margrabię 
eo D evom hire , kilku hrabiów i kawaleróx* orde
rów , Panów Литву (FG onhel, L a w less , H u n t  i 
t .d .  Uchwalono złożyć Królowi Jmci podziękowa
nie za środki przedsięwzięte dla dobra protestan
tów i katolików, oraz podziękowanie Xięciu W e l
lingtonowi, Panu F e e i  i innym ministrom. W re 
szcie na wniosek Pana G ra tta n , jednomyślnie u- 
chwalono wystawić posąg Xięciu W ellingtonowi 
na pamiątkę ważnych jego zasług.

— Drda д —
XiązB JSsłerhazj, Poseł Austryacki, i hrabia 

Ltidólf, hnseł Neapolitański, mieli wesoray naradę 
z H rabią  Absrdeen  w wydłiale spraw zagramcz-

nycb Na ostatnich pokojach u Dworu tnaydowali 
się miedzy innemi dway izraelici, Panowie M onte- 
fiore  i Goidsmith; pierwszego przedstawił Królo
wi Jmci Х-iąię N o rfo lk , a drogiego margrabia 
Landsdown.

Dziś’był tu znaczny pokup na dobrą pszenicę. 
W  tym tygodniu sprowadzono zagranicznej psze
nicy 5.85o kwarterów (po półtrzecia korca miary 
poiskiey), jęczmienia i,65o kwarterów, owsa 2,ibo 
kwarterów i mąki 7,100 worków. Cena saletry pod
niosła się do 26 szylingów (52 zł. poi.).

А и а т к  т  a.
W iedeń  dnia д m aja .

Słychać, iż NN. Cesarstwo Ichmość nie po
jadą tego roku do P ragi, stolicy Czech, co w mie
siącu czerwcu nastąpić miało. Ciągła niepogoda 
prócz kilku dni pięknych, jest przyczyną, dotąd 
dwór nie mógł się udać do pałacu xv»eyskiego. Mó
wią iż tego roku pojedzie do Schonbrunn, lub pro
sto do B aden. (z G. W \

T  о в c y A.
Od granie tureckich 28 kwietnia.

Ь (s Gasety Vt arssawikiey.)
Goniec Sm yrneński z dnia 5 kwietnia zawie- 

•a następujące wiadomości z K andyi z 6 marca: 
Kapitan fregaty LeUanc  przybył dnia i Ju tego  

io Suda  na brygu wojennym francuzkim Akieon, 
„ celu wezwania M usta fy  Baszy, aby nadejść ma- 
acvch po zniesieniu angielskiey i francuzkiey b_o- 
L l y  egipskich posiłków, używał z umiarkowa
łe m ' z jeńcami greckiemi nie obchodził się |ak

z ni m ó l  ni-ki mi, nieprzedawnł ich, a **c?e£ólnieyl 
me uttsyła i do E g ip tu ,  albowiem spiż у marzone 
Mocarstwa rue mogłyby patrz* ć na to z obojętna-] 
ścią. Kapitan Iraneuzki miał także zlecenie ro. 
zmówitioici się г naczelnikami greckiemi, w сеіці 
wyjaśnienia im prawdziwego ich położenia, z we- 
zwaniem, aby położyli koniec woynie bez celu; ab! 
bowiem według ostatecznych postanowień sprzy«< 
mierzonych Mocarstw, Prezes Grecyi obowiązany 
jest me rozciągać oznaczonych gracie G racji  M u
sta fa  Basza dał odpowiedź: „Iż niczego tyle nie 
życzy, jak widzieć spokoyucść panującą m- wy» 
spie, iż ze ewey strony używał względem Greków 
wszelkich środków łagodności, i dopiero kiedy ci 
odrzucili ws<.ysf.k;e jego wnioski, obietnice i u«| 
miarkowanie, przedsięwziął kroki surowe; lecz 
ażeby dać admirałowi R ig n y  nowy dowód swo
ich życzeń, obowiązuje się wstrzymać działania 
wojenne, dopóki nie uyrzy, jaki skutek przyniesie 
poselstwo kapitana Leblanc  do Grekow*35 tiarun 
Reineck , я którym kapitan długie miał narady na 
pokładzie swojego brygu, odpowiedział na wszy-; 
stkie uciynione mu wnioski: „Ze gdy on jest doi 
K a n d y i  przysłany przez rząd grecki , tedy tylko 
tego rządu rozkazom winien bydz posłusznym,j 
dotąd Las nie odebrał żadnego zlecenia stosoxxnego 
do myśli poseistxva kapitana LeblancP  Ostatni. 
życzył sobie następnie rozmówić się z niektóre- 
mi naczelnikami greckiemi, istotnemi KandyoU-l 
mi, i osiadłemi na wyspie; atoli nie mógł tego do-1 
piąć, elbowiem członkowie tak zwanej wysokiejj 
rady, złolooey z osób, którym obcy jest prav> dzi
wy interes Kandyiy  wszędzie się po wdzierali; za-j 
teua Pan Leblanc opuścił K andyą  dnia 26 Jute-j 
go. Jakkolwiek poselstwo lego officera nie. do
pięło celu , jaki sobie obiecyxvał admirał Rigny, 
jednaki# Turcy  od czasu wycieczek 4 i 7 lutego 
me ponawiają napadów, i mogłoby teraz łatwo1 
przy у ść do pokoju, gdyby użyto do tego stosow
nych środków.”

Dalsze wiadomości z K a n d y i  z dnia 17 mar*; 
ca umieszczona w teyże gazecie wyrażają, iż Pan 
Leblanc  udał się z Suda  do K a n d y i  w celu od
dania Suleymanowi Baszy od,admirała R igny  phi 
sma, i zrobienia mu podobnych p rzeds taw ieńco  
M usta fie  Baszy. Niewiadomo co odpowiedział' 
Suleyinan  Basza; przy pożegnaniu daro wał kapi
tanowi Leblanc  piękną szablę. Baron Reineck  o- 
puścił od 8 dni Kandyą  i odpłynął z Castelli, 
Mówią, iż udało się za nim 100 Albańczyków' na
leżących do jego przybocznej sfcraźy. Dow odce Ka* 
rabuzy , Fan H eine , zajął miejsce po baronie R ei
neck przy W ysokiej redzie Kreteńskiey. A witęc 
Hrabia Capodistrias nie porzuca jeszcze swoich 
zamysłów , i jeżeli Barona Reineck  odw oła ł, to 
ztąd pochodzi , że ostatni mógł się już nasycić i 
znużyć swoją rolą i sposobem Życis , który musiał 
prowadzić. Od czasu oddalenia się Barona Reinecki 
panuje n«y większy hezrząd tak %v radzie K re teń
skiey, jak między ludem. Fan Reineck  wiedział 
przynaymniey jak utrzymać porządek między swe- 
m i; rozwinął on prav*dziwę talenta równie w za-! 
wodzie woyskowym, jak administracyjnym, i trze
ba przyznać na cześć jego , iż z umiarkowaniem ii 
szlachetnością charakteru umiał łagodzić suroW  
rozkazy , których był wykonawcą. Pułkownik 
H eine у który nawet u Greków nie naylepiey jest 
położony, spodziewany jest wewnątrz kraju, gdzie! 
ma przewodniczyć Kreteńakiemu Senatowi, kić*; 
rego calem zatrudnieniem jest teraz staranie, ażeby! 
zbyć jak najkorzystniej zebraną z pól Tureckich 
oliwę. Od kilku dni nie pokazują się już wojen
ne okręty Rossyygkie ; spodziewają się , iż Admi
ra ł  H eyden  zniesie blokadę. W  Suda  stoją na 
kotwicy paprzeciw dział twierdzy Kalybae  Tu« 
recka korweta , bryg i g&liota.

Pozwolono drukować. Z  polecenia J W . Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Arulrzey Blicharski Rzeczywisty Radca Stanu i K aw alera ,

w Drukarni Redakoyi.


